
Przyjaciel Ludu.
Ro k drugi . No. L e s z n o ,  dnia 31. Lipca 1835,

W  romantycznej okolicy K rakow a między Piesko­
w ą Skala a Ojcowem, w dolinie wdziękami natury 
Iiojnie obdarzonej, w której roskosznyPrądnik nurty 
swoje toczy, olbrzymia skala dumne wznosi czoło, 
przedstawiając postać wykutej ręką ludzką wa­
rowni. Henryk brodaty, xiążę wrocławski, dla 
utrzymania opieki nad małoletnim Bolesławem 
W stydliw ym , xiążęciem polskim, w  tem niedo- 
Btępnem miejscu, zbudował obronny zamek roku 
1228, opasał murarai i wojennym ludem osadził. 
Oglądając tę dzika okolicę, przyznać trzeba, źe nie 
mógł dogodniejszego w  ow’yin czasie na założe­
nie twierdzy obrać stanowiska. Natura formując 
tę niedostępną skałę , której ściany zupełnie są 
prostopadle, dla obrony je j sama wszystko zdzia­
ła ła , zbyt mało od sztuki potrzebując pomocy.

W nijście na szczyt z jednej tylko łatw e 
strony, a tego bronił wówczas mur kamienny. 
Zabytek ten starożytnej fortyfikacyi, urąga się z 
w ładzy czasu: istnie dotąd pokryty warstwą zie­
mi, na której powierzchni dęby i jodły teraz ro«' 
sną. Na tej to skale S ta S a l o m e a ,  dwudziesto­
letnia w dow a, rozdawszy wszystkie dostatki po­
między ubóstwo, na ostrej pokucie pędziła życie 
Bogu poświęcone. N . S i w i c k i  tak w  krótkości 
żywot je j skreślił:

Salomea Leszka białego córka, a Bolesław’* 
W stydliwego siostra, urodziła się w K rakow ie 
roku 1201. W  trzecim roku życia swego odda­
na na dwór Andrzeja II. króla Węgierskiego, 
gdzie troskliwe odebrała wychowanie, roku 1215 
Kolomanowi xiążęciu Węgierskiemu i królowi
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h alick iem u, synow i A ndrzeja I I .  zaślubioną zo­
sta ła . Lecz nie długo m iało trw ać  je j szczęście. 
5 7  ody i niedoświadczony Koloman, gorliw y obroń- 

•v^oa kościoła Rzym skiego, gw ałtem  przym uszał sw ych 
poddanych, p ow iększe j części greckiego w y zn a ­
na, aby przyjm ow ali łaciński obrządek. To bar­
dzo oburzyło R u sin ó w ; a  gdy  xiążę M ścisław  
“Iścisław ow icz o opanowaniu H alicza myśleć po- 
|* ą ł, lud się z nim złączy ł, uw ażając go za w y ­
bawiciela swego. Halicz w zięty , a S . Salomea 

?vraz z swym  m ałżonkiem  dostała się w  niew olą.
’ złorzeczyła dumnemu zw ycięzcy św ięta 

pani, J e  owszem  sm akując sobie w  cierpieniach 
(doczesnych, dziękow ała  Bogu, iż ją  dotknąć ra- 
jezył. Dni i nocy tra w iła  na m odlitw ie : w  po­
życiu i odzieniu nie różniła się od innych. L at 
tlw a tw ardą  w ytrzym ała niewolą : w  tej to szkole 
pauczyła się cierpliwości chrześciańskiej i litow a-

tia się nad nędzą. N igdy nieszczęśliw y od niej 
asniucony nie odszedł, ani ob łąkany  bez zdro- 
vej rady. Gdy po odzyskaniu znow u  korony 
p iąż je j K olom an w  bitw ie z T ataram i życie 

u tracił, w róciła do Polski z znacznem i skarbam i, 
ob la ła  sobie życie zakonne w  klasztorze K larysek  
w  Zaw ichoście, k tó ry  przez zakupienie w ielu 

jw łości znacznie uposażyła. Lecz roku  1260 T a- 
;tarzv spalili ten k lasz to r: a zgromadzenie panien dla 
lOchrpny w  przyszłości od napadu barbarzyńców , 
.przeprowadzonem  zostało do zam ku na S kale , pod 
K rakow em , przerobionego na przy tu łek  dziewic 

|chw  ale Boga pośw ięconych: tak w ięc niespokojną 
isiedzibę śm iałych i dzielnych rycerzy , zajęły lę ­
k liw e i s łabe istoty : o m ury, do szczeku zbroi, 
do gw aru w esołych biesiad lub k rw a w y c h  k łó tn i 
aaw 'ykle, ob ił się odgłos hym nów  pobożnych; a 
m iejsca na ścianach, gdzie niegdyś hełm y i pu- 

-*h!e; ■ b ły szcza ły , za k ry ły  długie lniane zasłony 
i: św iętych obrazy. Salom ea przewodnicząc p rzy ­
k łada a  cnot współ-siostrom  sw oim , k tórym  oraz 
sien ią  b y ła :

Do niebieskiego oblubieńca wzdycha,
.. rzewnie płacze, korzy się, uśmiecha.

P rzeży ła  7  ła t w  tem ustroniu, oddalona od 
św ia ta , Boga jedynie za cel sw ych  sta rań  mając. 
U m arła  roku 1268, a ciało jej pochow ane w  gro­
b ie  kościoła S-tej M aryi n a  S kale , k tóry  tu  na 
Grodzisku- fundow ała ; lecz w  rok  później p rze­
niesiona do kośoioła Śgo F ranciszka do K rako ­
w a , gdzie dotąd spoczyw a. * )

*) Przepuszczał B óg na tę Sią Panią najdotkliw ­
sze ciosy:' utraciła bowiem męża, w krwawej bitw ie, 
oj ca, zdradzi cek w w  Gąsawie przez Swatopełka, staro-'

Zgrom adzenie panien przebyw ało  tu aż do po­
czątku 14  go w ieku  : lecz gdy spokojnośe ich 
przez najście zbójców i  zburzenie klasztorzu  za­
m ieszaną została *) przeto za pozwoleniem W ł a ­
dysław a Ł o k ie tk a , przeniosły się do K rakow a 
roku 1320, a mury kośció łka i k lasztoru  opu­
szczone, do reszty  się zw aliły . W  roku 1677 
x iadz P iskorski Prof. A kad . K rak . zrów naw szy 
w ierzch góry , up rzą tną ł gruzy i zarośla, i w ysta­
w ił sw ym  kosztem  dotąd stojący kościółek i k a ­
plice. K ościółek na - Grodzisku posiada niektóre 
ozdoby z m arm uru, odciętego ze sk a ły , na k tó ­
rej stoi. N a cm entarzu jego są posągi kam ienne 
S . Salomei i S . K unegundy, B olesław a W sty d li­
wego i K olom ana, a  znajdujące się tu kapliczki 
w zyw ają uczynnej rek i, aby je  po d p arła .

O d u c h u  p o e t y c k i m .
( W y i m k i  z r o z p r a w y  P a n a  S. W. )

P ow iedzia ł jeden  ze sław nych  naszego w ieku 
ludzi (B ajron) : iż najw ięksi na tej ziemi poeci, 
są w łaśn ie ci, o k tórych  ona bynajmniej nie wie, 
k tórzy  nigdy tem nazw iskiem  nie są m ianowani. 
Jakko lw iek  w  takiem  tw ierdzeniu  w ięcej je s t 
śm iałości niż precyzyi, to w szakże niew ątpliw a, 
że poezya nie je s t to sam o, co w iersze; że ona 
nie mierzy się ś red n ió w k ą , rymem albo strofą, 
że można być poetą, nie ułożyw szy w  calem ży ­
ciu ani dw óch w ie rsz y ; ja k  znow u można nim 
nie b y ć , narobiw szy i nadrukow aw szy ich b a r­
dzo w iele, a naw et dobrych. N ie jeden  np. po­
dróżny, k tó ry  patrząc na w schód słońca, albo 
inne podobne w idow isko przyrodzenia, zapom niał 
się, ro zp ła k a ł, i blaskiem  zachw yconego czoła 
odstrzelił ku  niebu; nie jeden  człow iek  w ielkich 
i gw ałtow nych  uczuć, k tó ry  m ając się pomścić n a  
sw ym  nieprzyjacielu, podaje mu ręk ę , i w zniósł­
szy się nad błędy ziemi, przyciska go do piesi 
jako  obłąkanego brata : tak i, lub jem u podobny, 
ma zapew ne w ięcej w  sobie poezyi, niżeli d z ie-

stę pomorskiego Zamordowanego: patrzała na klęski i  
pożogi kraju-, który tak kochała, i  te to ciosy zapewne 
ją skłoniły do porzucenia świata, a poświęcenia się 
zupełnego Bogu. Klemens X v papież policzył ją w 
poczet świętych.

* j  Niektórzy pisarze utrzymują, że przeniesienie 
klasztoru ze Skały do Krakowa, sprawiło nie okru­
cieństwo pogańskie, ani bezbożne rozbójstwo, leca 
niedostatek wody i  trudność dowoził je j ,  oraz po­
trzeb do -i'ycia dla ziiacanój liczby panien, kapela­
nów i służący chi

A
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(gięciu jakichsiś uczonych, jakichsis rymotworców, 
którzy dzień i noc czytają i piszą wiersze, pra­
cując piórem, niby rzemieślniczem narzędziem, 
do którego poruszania potrzeba raczej ręki niż 
głowy. A jako w  ludziach pojedynczych, roz­
różniamy poetów od wierszpisow, tak również 
mówiąc o narodach w  ogólności, nie należy są­
dzić o ich poetyckim duchu, podług mniejszej lub 
większej liczby autorów' rymujących, lub tomów 
rymowany cli. . . . .

Życie dawnej szlacheckiej Rzeczypospolitej, 
kiedy wy wrzało na placach bitew , wyszumiało 
w  hałasach sejmikowych i trybunalskich, nie 
znajdowało dla siebie już żadnego pola publicz­
nego. Wiadomo, że polska szlachta, jedyna w 
świecie do szabli i sejm ikowania, nie lubiła 
okropnie pracy siedzącej, cichej i mozolnej, kun­
sztów , rzemiosł i handlu. Odstąpiwszy w tym 
względzie cudzoziemcom wszystkich zysków i 
chluby, niecierpliwa i ognista, potrzebowała ko­
niecznie ciągłego ruchu i gw'aru. Gospodarstw’o 
nawet rólniczne, nie było dla niej nauką, umieję­
tnością, pracą, ale raczej zabawą i prostem lubo- 
wnictwem przyrodzenia. W idok łanów , puszcz, j 
jezior lub stawów, zajmował ją  spokojniej wpraw­
dzie, ale niemniej żywo i łatw o, ja k  w innej 
chwili zgiełk bitwy lub spory obradowe. Szlach­
cic wróciwszy z wojny lub sejmiku, nie miał w 
domu co robić; objeżdżał więc krewnych, powi­
now atych, przyjaciół, albo spraszał gości do sie­
bie, ucztował, baw ił się i gadał. Przy takiem 
życiu, talent opowiadania, musiał oczywiście grać 
ważną rolą, i niezmiernie popłacać; powszechnemi 
wyścigi musiał się rozwijać i kształcie. Goła 

i prawda, zwyczajna rzeczywitość, nie mogły dość 
silnie chwytać uwagi ucztujących słuchaczów; 
biegła więc w pomoc wyobraźnia; rosły dziwne 

", - ich twórcy i układacze, tak robili 
i  wiedzy najprawdziwszą poezyą, jak  owa 

znana ; MrAi.-:. minio swej wiedzy T-dała
prozą. Kie byli te młodzi, sentymentalni mitislPf - 
le, nucący tkliwe a najczęściej cudze piosnki, 
przy dźwięku arfy czy gitary, o jakimś blę? u 
rycerzu lub zaczarowanej xiężniczce, i obcho­
dzący dla zarobku zamki przemożnych baronów: 
ale byli to rubaszni, w ąsaci, podeszli w lata 
szlachcice, w towarzystwie rów nych sobie Pa- 
nów-Braci, rumiani węgrzynem i serdeczną weso­
łością, opowiadający głośno i poważnie własne 
zmyślenia, ucinki, i historye o rzeczach domo­
wych, o wypadkach miejscowych, o osobach zna­
jomych a częstokroć obecnych, zagłuszane wrza­

wą szlachty braci, pijącej i zanoszącej się od 
śmiechu, przy zgiełku i uwijaniu się mnóstwa 
służby i dworskich, przy odgłosie niezliczonych 
tytułów i wielmożeństw, przy malowniczych po­
stawach i zamaszystych ruchach biesiadników, po­
prawiających wyloty i lite pasy, iskrzących bry- 
lantowemi szpinkami na gołej szyj, wygolona czu­
pryną i bogatą materyą różnokolorowych kon­
tuszów i żupanów, podczas, gdy tuż przed okna­
mi dziarska i krzepka młodzież na obszernym 
dziedzińcu toczyła do pierścienia, ścinała lub tra­
tow ała wyrobione z papieru lub drewna łby  
Tatarów i Turków. — Dla tych szczęśliwych 
ludzi, śród takiej pełności życia powszedniego, 
tłumu kompanii, hałasu i wrażeń uciech nieustan­
nych, dla których cały pobyt na ziemi był, moż­
na powiedzieć, jedną tylko ucztą wesoła i huczna 
dla tych mówię ludzi dawnych, najkrótsze duma­
nie przemieniało się w nudy ; i świat książkowy, 
piśmienny był martwy, ciasny i ckliwy: w rze­
czy samej, nie lepiejże być i czuć się szczęśli­
wym, ja k  myśleć i rozprawiać o szczęściu? Nie 
jestże milej żyć poezyą jak  powietrzem, niżeli 

| układać wiersze? Spytajmy się ludzi, o których 
S z y l l e r  powiada, że mają zawsze wolne wejście 
do nieba, spytajmy się poetów, kiedy to zachwy­
cenie dalej ich tam i głębiej zaprowadza, kiedy 
są najbardziej poetami? czy np. w towarzystwie 
natury, zapominając wszelkich względów ludz­
kich, nucą w duszy pieśń niewydaną, unoszą sie 
ku niebu, i żyją życiem ducha: — czy też, ‘gdy 
schyleni nad kawałkiem papieru, łapią rymy, j 
przemazują co raz inne wyrazy, k tó re 'jak  sługi 
nieczułe, nigdy im dogodzić nie mogą ? W  pier­
wszym razie są prawdziwymi poetami, w drugim 
wierszopisami tylko. . . 0

A  r n a u c i.
Obszerne krainy, objęte zwykle pod nazwi- 

A lb an i i, Bosnii i Bulgaryi, znajdują się od 
rvch czasów w takim stanie zamieszanie. 

fc>., ■: .ażder mn-ni nańst--’ ■ 5
za ęiągl m ającą •
ludności bułgarskiej !fŚj*tworza Serbscy
Słowianie, z który r».<a

Mahometa, a druga trzyma się dotąd wiernie chrze- 
ściańskiej, jaką wszyscy tameczni mieszkańcy przed 
opanow aniem ich przez Turków wyznawali. W  Al­
banii mieszkają Słowianie, Grecy, A r n a u c i  obok 
siebie; ostatni przecież stanowią najliczniejszą ldassę 
ludzi, Arnauci są zupełnie oddzielnym szczepem, i



A r n
k azdą pracę za hańbiącą, wyjąw szy polowanie 
i ) h  i w ładanie bronią; i dla tego upraw ę roli 
kobietom zostawnje, podczas gdy 011 sam, jeżeli 
w  sąsiedztwie sporu jakiego bronią rostrzygać 
nie trzeba, oddaje się próżnowaniu.' Przed za­
prowadzeniem regularnego w ojska w  Turcyi, wy­
chodziły cale oddziały boju chciwych Arnautów 
z swej ojczyzny, wr zamiarze przyjęcia służby 
wojskowej u jednego z tylu udzielnych baszów' : 
ci bowiem swoję straż poboczna zwykle z A r­
nautów' tworzyli. W ielu z nich tym sposobem 
staje się zupełnie obcymi swej ojczyźnie: w ięk­
sza zaó część, skoro im się tylko udało zebrać 
choć szczupły m ajątek, przez oszczędzenie żołdu 
albo zdobycze, w racała do domowej zagrody, 
aby doznając czci i pow ażania od ziomków' sw oich, 
resztę dni w wygodnym przepędzić odpoczynku. 
Zmiany poczynione w  swojsku threełuem pr?ez | 
-Sułtana Mahmuda, pi

Do tego wpraw i mnioby tych walecznych
górali wszędzie przyjęto, ale ich dumny rycerski 
umysł, jest przyczyną, że się żadnej karności 
w ojskow ej, na sposób Europejski zaprowadzo­
nej, poddać niechcą. Odrzucili wszystkie czynione 
im przez Porto oiiary. O gwałtownym naborze

a u c i.

do w ojska, skoro się dobrowolnie poddać nie 
chcą, ani myśleć; boby pały k ra j pow stał, gdy­
by  się kusić miano o zaprowadzenie urządzenia, 
sprzeciwiającego się ich zwyczajom. Arnauci od- 
dawna już  przyw łaszczyli sobie prawo w ypę­
dzania baszów' tureckich, skoro im się nie podo­
bali..^ Prócz tego o tyle tylko ich słuchali, o ile 
im się podobało.- O O.  P j

K o n  d z i k i  l i t e w s k i .
M iędzy zwierzami, które niegdyś na polskiej' 

ziemi mieszkały, i których tradycya do dziś dnia 
się utrzym ała, ważne zajmuje miejsce k o ń  
d z ik i .  Kie bylibyśmy w  stanie obrazu *■ 
wygasłego u has plemienia. : 
udzielić, gdvbv ten , wiaśn

aruryi gdzie
!m natnrałiści dokładnie po- 
yższy ry  unek nam zostaw ili.

-  W idać y n im , że pomimo nadanego nazwi­
ska, większe ma to zwierzę do osła zbliżenie: 
nadają mu to podobieństwa i  długie uszy , i 
grube w arg i, i mało w łosisty ogon i nakoniec 
czarna pręga, ciągnąca się w zdłuż całego grzbietu.
—  Nie może zatem uchodzić za pierwotwor 
naszego konia domowego,' ale wszystkie te ozna­
k i odpowiadają opisom, jak ie  i polscy i  obcy pi­
sarze o mm zostaw ili, w  czasie, gdy jeszcze 
Polskę zam iiskkiwał.,

ja k  się zdaje, potomkami starożytnych Jlliryjczy- 
ków', po których nieugięty umysł, do niepodległości 
skłonny, i dzikie męztwo odziedziczyli. K raj jest

gorzj sty ale żyzny, i  przy nieco troskliwej upra­
w ie , hojnieby mieszkańców we wszystkie po­
trzeby mógł opatrzyć. Lecz A m anta uw aża
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K o n  d z 13ł i
wcale wzięła postaci — Ostatnią wzmiankę o 
dzikim koniu, widzimy w urządzeniach Ś w ię ­
teg o  B o n ifaceg o , wielkiego Niemców nawróci- 
cielą, i w których ten hiskup i Legat Papieski 
zakazuje Neolitom zabijanie i pożywanie konia 
dzikiego, jako ostatek obyczajów pogańskich.

Daleko późniejsze jeszcze natrafiamy ślady o 
przemieszkiwaniu konia dzikiego w Polsce i Pru- 
siecli. W  uczonym dziele Czackiego o Prawo­
dawstwie Polskiem i Litewskiem, w ymienione jest 
prawo, zakazujące ubicie konia dzikiego, i na­
znaczające karę na podobne przekroczenie. W 
drugiej połowie szesnastego wieku, to jest, za 
panowania Augusta Jagielońezyka, koniuszy na­
dworny tegoż króla Iii i ci ns k i wydal dzieło: o 
S w 'ie rzo p ach  i o g ra  cli, w którem opisuje, ja­
kich sio chwycono sposobów", do przysw ojenia koni 
dzikich litewskich, dodając jednak, ze wszystkie 
te usiłowania nie bardzo były skuteczne. — 
Wszelako po umieszczeniu kilku z nich wr sta­
dach królewskich. parzyły się ze sw ojskim koniem 
i płód. takowego połączenia odznaczał się później 
aż do trzeciego pokolenia. W  tymże prawie cza­
sie G ra tia n u s  de. B u rg o , opisujący podróże

l i t e w s k i . -
kardynała Ko men do ni w Polsce, wspomina o 
dzikich koniach) które widział w zw ierzyńcu xiocia 
Alberta Pruskiego. — Wystawia ich jako małe, 
niepozorne, niezdatne ani pod wierzch, ani 
do jakiegokolwiek zaprzęgu, r  że jedyny uży­
tek, który z nich można ciągnąc, i dla któ­
rego nań polują, jest pożywamie ich mięsa. Póź­
niejsi pisarze, a między innemi H er bers  t e in ,  
podróżujący w Polsce za Zygmunta Wazy, ró­
wnie wspominają o tym koniu dzikim, jako za­
mieszkałym w Prusiech i w Litwie.

W  tej ostatniej prowincyi, i na Ukrainie, sło- 
wem w-e wszystkich krajach, które dawniejsze 
xiestwo Litewskie stanowiły, utrzymał się koń 
aż do ośmnastego wieku, w którym na końcu 
łapanie żywcem młodych, i zabijanie starych, 
wyniszczyło ten rodzaj zwierza. — Ostatnie, któ­
re pojmano, usidlone zostały w  wielkim zwie­
rzyńcu Zamojskich, nie daleka miasta Zamościa, 
i gdzie się długi czas wespół z innym zwierzem 
utrzymywały. — Ale gdy się nakoniec przeko­
nano, ze prócz osobliwości, żadnego nie przed, 
stawiały użytku, wyłapano ich na nowo ze zwie­
rzyńca, i gorozdarow ano między chłopów.— Tam

Jak wiele innych zwierząt, których postęp cywilizacyi -z 
Europy wypłoszył, i ku Azyi zapędził, i ten (że go tak 
nazwę) koń  dz ik i ,  widziany był niegdyś w starożytnych 
lasach niemieckich, to jest w pierwszych wiekach Ery 
chrześciańskiej. Wspominają o nim w tym czasie pisarze- 
Rzymscy. Dotrzymał tam aż do osmego wieku, tej wiel­
kiej epoki, w której się Chrystyanizm i łącząca się z nim 
oświata do Niemiec przedarły, i odkąd ta kraina inna



14

połączył i pomieszał się ten rod z domowym 
chłopskim koniem, i przez długi czas jeszcze 
dość widocznie rozróżniane było to nowe poko­
lenie od czystej swojskiej rassy.

W  krajach, gdzie dziś jeszcze ten koń dziki 
przebywa, to jest: w  stepach 1 ataryi Rossyjskitj 
i niepodległej, ten sam właśnie zachował po­
wierzchowny układ i skłonności. Pomimo zbli­
żonej do osła postawy, różni się od niego wiel­
kością , która pomiernemu koniowi odpowiada, 
żywością poruszeń, i taką zartkoscia biegu, że 
Tatarzy cłoścignienie jego za niepodobne uwa- 
żaja. — Ubijają ich zatem strzałami, lub bronią 
palną, bo wysoko cenią ich mięso. —  Wrescie 
i w tedy, kiedy w  Litwie przemieszkiw a ły , do 
żadnego użytku domowego nakłonić ich nie po­
trafiono. — Maść ich płowa lub mysz a i a. Gło­
wę zawsze trzymają do góry wzniesioną, jak  tu 
w  rysunku jest wyrażono, — a kiedy są w  peł­
nym biegu, jeszcze wyżej głowę zadzierają. 
Krajowcy ich nazywają C z y g ie ta j ,  i to inne 
niektórzy naturaliści im zachowali.

Kie potrzebujemy tu zapewne ostrzedz czy­
telnika, że to, co na Ukrainie dzikiemi końmi 
nazywają, wcale inny jest rodzaj koni. — Te, 
przez część tylko roku puszczone na wolność, 
po rozciągłych stepach na pół tylko za dzikie 
uważane być mogą, bo co rok powracają pod 
zarząd człowieka. Są więc istotnie tego samego 
rodu, co nasz koń domowy, i wreszcie zupełnie 
Biu odpowiadają powierzchownością.

Se H. P.

Historya okropna o walecznym Stasiu  
o pięknej Anulce.

( K o n i e c )
Coż się więc stało z tą piękną Anusią? za­

pytałem się staruszki; raz mówicie, że tylko kil­
ka godzin jeszcze żyć będzie, ■ to znowu gadacie 
o ostatniej przysłudze, to o dniu weselnym, i że 
ja  pocieszy tak smutna nowiną; powiedzcież mi 
wszystko bez ogrodki: czy idzie za mąż, i za- 
kogo? czy już nie żyje, czy' chora i Wszystko 
wiedzieć muszę, abym podług tego supplikę uło­
żyć mógł. _ . . .

Na to odpowiedziała staruszka: mnj pisarzu, 
gtało się, niech się dzieje wola boska ! Słuchaj tylko : 
gdy Staś powrócił, nie ucieszyłam, się, jak wypa­
dało, a gdy sobie życie odebrał, nie mogłam się simi- 
eić: nie powinnam była przeżyć tego nieszczęścia.

Tak jest, jak  gdyby mi kto serce kamieniem 
przywalił, o który rozbijały się me boleści, zo­
stawiając mnie na wszystko zimną, martwą i nie­
czułą. Powiem ci jeszcze jedne rzecz, która cię 
dopiero zasmuci.

Gdy piękna Anulka matkę swoje, a moję ko- 
moszkę straciła, byłam właśnie przy jej śmierci. 
Poszła była za biednego wieśniaka, ale ten jej 
umarł: w młodości swojej kochała Strzelca, za 
którego jednak iść nie chciała, gdyż bardzo zło 
prowadził życie. Temu strzelcowi przyszło wrze- 
ście na taki koniec, że za zabójstwo do więzie­
nia wtrącony, oczekiwał wyroku śmierci. O tem 
się dowiedziała kinotra moja w swej chorobie, i 
od tego czasu coraz jej było gorzej: nakoniec w 
ostatniej życia swego godzinie, żegnając się zemną 
i polecając mi swą Anusię, rzekła do mnie: „ko­
chana Małgorzato ! jak będziesz przechodziła przez 
miasteczko, gdzie biedny Sokoł w więzieniu sie­
dzi, każ mu powiedzieć przez dozorcę, że go na 
łożu śmiertelnem zaklinam, aby się nawrócił do 
Boga: oznajmij mu, żem się gorąco modliła za 
niego, i że go każę pozdrowić. — Wkrótce po­
tem Bogu ducha oddała, a ja pochowawszy ją  
wzięłam małą Anulkę, która w tedy miała trzy 
lata na rękę, i wróciłam do domu.

Musiałam przechodzić przez miasteczko, gdzia 
strzelec Sokół siedział: i gdym się do dozorcy 
więzienia udała, przybył tam właśnie sędzia^ z 
doniesieniem, że jutro o szóstej godzinie rano miał 
być tracony. Zaraz mnie zapytał, zkąd jestem? 
i czego-żądam ? a ja  opowiedziałam mu o śmierci 
mej komoszki, i*jaki miałam do Sokoła interes. 
Rzekł więc do mnie: dobrze matko! dopełnijcie 
waszego zlecenia, sam was do niego zaprowadzę: 
ten człowiek kamienne ma serce; być może, iż 
pamięć umierającej osoby, która go kochała, 
wzruszy zatwardziałego grzesznika; — poczem 
kazał mnie z Anulka zaprowadzić do więzienia. 
Gdym mu ostatnie słowa umierającej powiedziała, 
zaczął gorzko płakać, wołając: o Boże! gdyby 
była'została mą żoną, nie byłoby zemną do tego 
przyszło. A potem kazał zawołać xiedza. Po­
chwalił to sędzia, że się upamiętał, i zapytał go, 
czyli przed swą śmiercią nie ma jeszcze jakiego 
życzenia? — Strzelec odpowiedział: mój Panie sę­
dzio, proś, aby ta staruszka z córeczką swej 
zmarłej komoszki, chciała być przytomną mój 
śmierci; to mnie pokrzepiać będzie w ostatniej 
godzinie. Sędzia prosił, i lubo mnie strach brał, 
nie mogłam mu tego odmówić; musiałam mu da# 
rękę i słowo, że go nie opuszczę: potem rzucił 
się na słomę i płakał rzewnie.

Noc ■ą przepędziłam u sędziego, a nazajutrz 
szłam za Sokołem, prowadzonym na śmierć. Sta­
łam w kole, tuż obok sędziego, i słyszałam, jak 
tenże przeczytał wyrok okropny. Sokoł miał 
jeszcze do zgromadzonych piękną przemowę, tak, 
że wszyscy ludzie płakali, wejrzał na mnie, i na 
małą Anulkę, która obok mnie stała, i zdawał się 
być w najwyższym stopniu wzruszony, a potem 
pocałował kata: xiadz jeszcze z nim zmówił
ostatnią modlitwę, poczem zawiązano mu oczy: 
ukląkł' a kąt za'jednym zamachem ściął mu gło­
wę. Zemdiałam z przełęknienia, Anulka za* 
krzyczała przeraźliwie. Sędzia kazał mnie de
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swego Jo mu zaprowadzić, zona jego dała inne 
odzienie dla mnie i dła dziecka, gdyż nasze suk­
nie krw ią Sokoła były zbroczone. W  wieczór 
przyszedł xiadz Dobrodziej do^sędziego,- i napo­
minał mnie, żebym chowała to dziecię w po­
bożności i cnocie, a potem darow ał mi piękną 
książkę do nabożeństwa dla Anulki,  ̂którą ma 
jeszcze; a nazajutrz ów dobry sędzia, jeszcze nas 
parę mil ku domowi swemi końmi odwieść kazał. 
Ach' Boże, tobie samemu niech będzie cześć i 
chw ała! biedna A nulka! rzekła kobiecina i 
umilkła.

Okropne przeczupie ścisnęło mi serce: dla 
Boga! zawołałem, coż się stało z biedną A nulką?

Dzisiaj będzie traconą, odpowiedziała starusz­
k a; ale to zrobiła w  rozpaczy: wstyd i obra­
żony honor, to ją  zgubiło: uwiedziona i zhań­
biona przez pewnego panicza, który ją  poteni po­
rzucił, w obłąkaniu, zatraciła swe własne dziecię. 
Jej zwodzicie! przyrzekł, że ją  poślubi, ale sło­
wa niedotrzymał : tak więc w  rozpaczy dopuściła 
sie takiej zbrodni; poczem poszła do sądu i sa­
ma się oddała w ręce sprawiedliwości. O czwar­
tej tracić ją  będą ' Pisała do mnie, że się jeszcze 

śmiercią zemną widzieć pragnie: idę więc 
io n ie j ,  niosę je j wieniec od biednego Stasia, i 

różę, com dzisiaj dostała; to ją  zapewne po­
cieszy w ostatniej godzinie. Ach, Panie pisarzu! 
ieb  fś tylko swoją suppłiką tego mógł dokazać, 
a!.? (4j zwłoki i ciało biednego Stasia razem na 

‘"'ir r pochowane.
\ \  zy co tylko będzie w mej mocy,

ter., A  mój, który wam dał tę
j  a ;• , ’ ,iad strażą, uiusi obudzić xię-

.ach prosić go będę, aby bie- 
darowano.

: i zimno- staruszka, słuchaj pa­
ra iliwość, jest lepsza niż życie: coż 

,oże ’ zebaczenie na ziemi? w szak wszyscy na 
s' uismy:

. rzm i glos trąb y  s tra s z liw y ,
S taw  się na  sąd sp raw ied liw y .

Ona nie chce przebaczenia: sąd je j ofiarował 
pr ; fii pod warunkiem, aby w ydała swego zwo- 
d- ale ona odpow iedziała: zamordowałam
jeg.- dziecię; przeto umrzeć muszę: popełniłam 

hiią, chcę więc sama za mę pokutować. 
v ’ » ją  na śmierć. Idź do xięcią i proś o

pochowanie: patrz, oto tam idzie xiadz 
enia, pobiegnę za nim i  poproszę, żeby 

urn iąl z sobą do pięknej Anulki. Jeżeli 
eszysz, to nam może jeszcze za mia- 
-ie ją  będą tracili, zdążysz przynieść tę 
/ociechę: że ich zw łoki uczciwie zo- 

chowane.
rśnie też zbliżył się pobożny k a p ła n : sta- 
opowiedziała mu swój stósunek do uwię- 

; w z ią ł ja  zatem z sobą do więzienia. Ja 
jiegtem, com tylko mógł, do zamku, i mia- 
to za pomyślną, dla siebie wróżbę, gdym z

domu Pana Mirosławskiego usłyszał słodki głos 
z okna otwartego na ogród, i wdzięczny glos 
lu tn i:

A ch lu b y ,  w ro ć  m i m e serce 
L u b  m i w zajem  odclaj tw oje :
P o k i ogień  t l i  w  isk ierce  
W ró ć  koch an y  m oje serce ;
Z d ra d n i  ty lk o  p rzen iew ie rce  
B io rą  cudze, k ry ją  sw oje.
A ch  lu b y , w ro ć  m i  m e serce 
L u b  m i za n ie  oddaj sw o je .

W ięcej jeszcze miałem pomyślnych znaków! 
o sto kroków dalej znalazłem biały woal, na ulicy 
leżący; podniósłem go, i ujrzałem w nim pełno 
róż pachnących. Trzymając go w ręku, biegiem 
szybko dalej: na rogu ulicy spostrzegłem kogoś- 
w płaszczu: zakrył sobie twarz, gdym około nie­
go przechodził, i  odwrócił się, aby nie był po­
znany. Niepotrzebnie się przedemną chronił, bo 
ja  nic niewidzialem, o niezem nie myślałem, że­
brząc ła sk i! ła sk i! i wpadłem przez otwartą bra­
mę na dziedziniec zamkowy. Dzięki Bogu i po­
rucznik Mirosławski przechadzał się tuż nie da­
leko warty, i wybiegł ku ninie. Poruczniku! rz i-  
kłem do niego w największej niespokojności, za­
prowadź mnie natychmiast do xiecia, ale czem- 
prędzej, gdyż- inaczej będzie zapóźno !

Z daw ał mi się być zmieszany tern mojem żą­
daniem, i rz e k ł: co ci sie marzy ? do xiecia w tej 
niezwyczajnej godzinie? to być nie może; przyjdź 
na paradę, to cię przedstawię xieciu. Stałem jak  
na ig łach : teraz, albo nigdy, zawołałem, bo tri 
chodzi o życie ludzkie. To być nie może, przerwał 
mi mowę M irosławski : zakazano mi, abym dzi­
siaj w nocy z żadnym rapporteni nie ważył się 
przychodzić; idzie więc o moj honor, na to ża­
dną miarą pozwolić nie mogę. —  Słowo h o n o r  
w rozpacz mnie wprawiło, wspomniawszy sobie' 
honor biednego Stasia i pięknej A nusi: przeklęty 
honor! właśnie zamiarem moim jest ocalić to, co 
taki honor zniw eczył: ja  muszę do xiecia, mu­
sisz mnie koniecznie zameldować,. a jeżeli me, 
to narobię hałasu i zbudzę xiecia..

c e c

Jak się tylko ruszysz, odpowiedział Miro­
sławski z gniewem, każę cię natychmiast wziąść 
na odwach: Szalony! nie znasz okoliczności!

O! ja  znam okoliczności, okropne okoliczno­
ści ! muszę koniecznie do x iecia; każda minuta 
droga, rzekłem , jeżeli mnie nie zameldujesz, sam 
pobiegnę.

To rzekłszy chciałem pospieszyć na wschody, 
prow adzące do pokojów- xiążęcia, gdym spostrzegł tę 
sarnę osobę w  płaszczu, przebiegającą szybko koło 
nas. Coż czynisz szalony, rzekł do innie Miro­
sławski, milcz! nie mów- ani s ło w a ; bo mnie zro­
bisz nieszczęśliwym.—  A  czemuż nie wstrzymujesz 
tego człowieka, który tam oto idzie, rzekłem, 
zapewne on nie ma pilniejszego interesu odemnie. 
Mirosławski odpow iedział: a wiec widziałeś go? 
jeżeli piśniesz słow o, to cię ta szpada milczeć.
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nauczyć w łaśn ie  poniew aż ten człow iek szed ł na 
góro, ty  tam iść nie m ożesz: xiążę ma z nim do 
czynienia. W tem  ujrzeliśm y św iatło w  oknacli 
xiążęcia : p a trz !  rz e k łem , św ieca się pali, mu­
sze iść do niego. M irosław ski za rękę mnie 
uchw yciw szy, r z e k ł : tyś pijany ! cliódz na odwacli 
i w yśpij się : jestem  twoim  przyjacielem , ale ina­
czej sobie postąpić nie m ogę; a potem mi opo­
wiesz, co cię ta k  bardzo do lega: pójdź prędko 
n a  o d w ac li: —  i  ciągnął mnie za rękę . W łaśn ie  
na  zam ku w ybiło pół do c z w a r te j: na ten dźw ięk  
zadrżałem  : zdaw ało  ini się, że ginący w oła osta­
tn i raz pomocy : k rzyknąłem  w ięc z całego g ar­
d ła  ku  oknom xiążęcia : ra tu jc ie ! dla Boga, ra tu j­
c ie1! biedna, uw iedziona istota! M irosław ski ja k  
szalony, usta mi ręką  za tyka ł, k lą ł,  szam otał 
tsie; ale jam  nic nie c z u ł, nic nie słyszał. Z a ­
w o ła ł na odw acli, d już przybiegło  k ilku żo łn ie­
rzy , chcąc mnie zaprow adzić do lochu, gdy w tej 
chw ili sdążę o tw orzy ł okno , i rze k ł : M iro­
sław  sh i!  coż to za h a ła s?  przyprow adź natych­
m iast tego człow ieka do mnie. —  Nie czekałem  
n a  M irosław skiego, skoczyłem  czem predzej na 
w schody, w padłem  na pokoje, i rzuciłem  się x ię- 
ciu do n ó g : on zaś zm ieszany i niespokojny, 
w stać mi kazał. M iał boty z ostrogam i, a n a  
sobie sz lafrok , k tórym  się starannie zak ry w a ł.

W  kró tk ich  słow ach opowiedziałem  xieciu 
w szystko , com sły sza ł od staruszki, o samobój­
stw ie u łana, i  o rozpaczy pięknej A nulki : b łaga­
łem  o zw ło k ę  exekucyi na k ilka  godzin, i o po­
grzeb uczciw y dla obojga, jeżeli nie można by ło  
uzyskać u łaskaw ienia. A c h , ła sk i!  ła sk i!  za­
w ołałem , dobyw ając z zanadrza znalezioną chu­
stkę  z różam i: ta b ia ła  chustka, k tórą znalazłem  
na drodze, idąc tu ta j, zdaw ała  rai się rokow ać 
przebaczenie, N iążę  w y rw a ł mi j ą  z ręk i, i 
zd aw ał się być w zruszonym ; a gdym rze k ł te 
s ło w a : Mości xiążę, ta  biedna dziew czyna stała 
gie ofiara fałszyw ego o honorze w y o b rażen ia : 
panicz pewien ją  uwiódł*, obiecawszy je j m ał­
żeństw o , a ona w oli umrzeć niżeli go wydać, 
X iaz e  p rze rw ał mi m owę i rze k ł z ro z­
czuleniem : milcz, bo mi tw a powieść serce roz­
dziera ; a potem obróciwszy się do porucznika, 
stojącego u  d rz w i, rze k ł porywczym  głosem  : 
spjesz na koń, jed ź  czem prędzej, niech koń padnie, 
nie zw ażaj na nic , abyś tylko w czas stanął n a  
placu ex ek u cy i: w eź oto tę  b ia łą  chustkę i  da­
w aj z daleka znak ułaskaw ienia.

M irosław ski w ziął chustkę : zd aw ał się być 
zm ieniony, pom ieszany, w ypad ł z najw iększym  
pospiechem , ja  za r .im : już  byliśm y w  stajni, 
i, siodłaliśm y konie. M irosław ski pędz ił ja k  szalony 
z a  bram ę, a gdy chustkę p rzyw iązyw ał do upa­
d y , z a w o ła ł; Jezus M arya! moja siostra! Kie 
rozumiałem tego wy k rzy k u , a on galopow ał je -  
szczcSprędzej, podnosząc chustkę w  górę, i k rzy ­
cząc z całej siły ': pardon, pardon ! W idzieliśm y 
z daleka na pagórku pod szubienicą lud zgrom a- 

N a k k i-d c ia  i d r u k i e m  E r n e s t a  i

dzony. Nie mogłem zdążyć za nim , lecia ł b o ­
wiem ja k  opętany ; lecz ponieważ jeszcze było da- 
łeko, glos jego  nie był słyszany. N akoniec p rz y ­
padamy : lud się rozstępu je , w  tern sta l św ietna 
b łyśnie w  kole —  był to miecz katow sk i, i r a ­
zem usłyszeliśm y jęczenie ludu. — P a r d o n ,  p a r ­
d o n !  k rzy cza ł M irosław sk i, przedzierając się 
przez skupione tłum y z białą chustką w ręku : 
ale kat podał mu skrw aw ioną g łow ę pieknej 
A nulki, a je j tw arz jeszcze się boleśnie do niego 
uśm iechnęła. Na ten okropny w idok k rz y k n ą ł:  
zginąłem ! i upad ł na ziemię na je j z w ło k i:  za­
bijcie m nie j jam  ją  uw iódł, j a  jestem  je j mordercą !

L ud zapalczyw y już  się zży m ał, m łodzi i 
s tarzy , kobiety i dzieci już się rw a li, ehcąc okrop­
na zemstę w yw rzeć na bezbronnym  m łodzieńca, 
gdy straż w ojskow a go za s ło n iła , i ocaliła od 
śm ierci. —  Po tym  w ybuchu zemsty, w szystkich 
oczy w lepione b y ły  w  to miejsce, gdzie zw łoki 
p ięknej A nulk i zostały  z ło żo n e : leżała ona w  
Czarnej sukni z białerai w stążkam i; a staruszka, 
nie troszcząc się o nic, co się koło niej działo , 
g łow ę je j z łączyw szy  z ciałem, położyła je j owe 
książkę na piersiach, którą je j b y ł  xiadz daro ­
w ał w m iasteczku : w ieniec w łoży ła  je j na g ło ­
w ę, i  różą darow aną sobie od M irosław skiego, 
k tóry  zapew ne w tedy nie p rzeczuw ał, kom u się 
dostanie.

Pow róciw szy do miasta, dow iedziałem  się naza­
ju trz , że M irosław ski ju ż  nie ż y ł ;  sam się o truł, nie 
mogąc przeżyć tego zh a ń b ie n ia : a w  slanryy, mo­
je j znalazłem  następujący b i l e t : „ łh ard zo ra  ci 
w dzięczny, , .. v  t“p e k , k tóry  mi
szczęście 1110,0 ..u ru \r.(I. O w ę p iosnkę staruszki 
znalem  dobrze, bom ją  sły sza ł nieć od mej p ięk­
nej Anusi. G ja  nikczem ny! miała' ona odemnie 
piśm ienne zapewnienie, że ją  poślub’’ 'o n e , i 
spaliła je . S łu ży ła  u mojej cio tk i, w p a­
d a ła  w  m elancholią: różnem i sposob. a dało m l
się ją  uwieść. Boże zm iłuj się naden: 1 CM
ty  także ocaliłeś honor mej siostry : xiaże ja 
ch a , a ja  byłem  jego faw ory tem : i r< h i , ,  > 
w zruszy ła g o ; upam iątał się przecie, 
otrułem  się —  Leon M irosław ski,

C h i ń s k i e  k o b i e t y .
O ty łoić w .Chinach stanowi piękność męzką, ale j -  

wadą w  kobiecie. Piękność kobiet stanowią cza.n 
wązkie, zaokrąglone brwi, spokojna i nic nie znacząca 
twarz, i w wyższych mianowicie klassach, maki na­
dzwyczajnie n og a ,  w skutek ciasnych, drewni. , y e i  
trzewików, które z dzieciństwa nosić są obowiązane, 
nie powiększając z wiekiem bynajmniej ich objętoici. 
Zwyczaj ten, podług historyków chińskich, pochodzi 
ztąd, iż przed wiekami, znaczna liczba kobiet powstała 
była zbrojno na obalenie rządu. Aby więc nadal po ­
dobnym wypadkom znpobicdz, zalecono powszechne 
używanie zwyż wspomnionego obuwia, aby przez to 
kobiety wszelkiej .władzy w nogach pozbawić, i do 
siedzenia w  domu przymusić. — Zwyczaj ten dzisiaj 
tak już je s t . powszechny, i tak się z nim oswojono, 
iż dziecinna stopa i niemożność chodzenia, lic/.y się do 
największych wdzięków chińskiej kobiety, *0 .

ii 11 t e r  a w  L e s z n i e ,  (Red.Ciechański.)


